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W ychodzi co tydzień. Prenumerata pół-roczna wynosi razem z Wandą' w Warszawie 
Zło: 27. Z Pocztą Zło: 3o; bez W andy wWarszawie Zło: i 5. Po Województwach Prenume­
rata na sam Pam iętnik Zagraniczny bez; Wandy^ nieprzyjmuje się- Przy: końcu * To tnu doda­
ny będzie T ytuł Spis rzeczy.

W yjątki z dzieła
RYSY MORALNOŚCI i  LITERATURY czyli 

UWAGI nad ZWYCZAJAMI, OBYCZAJAMI i 
LITERATURĄ ANGLIKÓW i  AMERYKA­
NÓW przez WASHINGTONA IRVING.

( Ciąg d a lszy .)

i M A Ł A  B R Y T A N I A . -

t)w a razy do roku w ielk ie widać poru­
szenie w umysłach mięszkańców małej Bry- 
tanji, a mianowicie Jarmark na S ty  Bartło­
miej i Instalacja Lorda Prezydenta' Londynu 
zwanego pospolicie Lord Major.’ Przez cały 
czas Jarmarku, którego gtównem siedliskiem  
jest Smithfield, ulica małej Brytanji; niegdyś 
spokojne, nłpetniają się zgrają dziwacznych 
figur. W każdej kaw iarni, w  każdem zebra­
n iu , panuje hałas i wesołość huczna. Czło­
wiek spokojny jest odurzony.

Patrz, w o k n a w i d z i s a  wszędzie ama­

torów butelki', 7, przymknioneini oczyma ,  z 
kapeluszem na ucho zwieszonym , i ’z fajką w 
r§ku. ■ Śm ieją’ się > nucą ’ śpiewy Bachusa , a 
trzeźwość poczciwych obyw ateli, od k t ó r e j  
rzadko odstępują^ nie może nić przeciwko ty m 
Satirnaljom.' Już’ nikt pódówczas nie jest 
stuo; twoich Panem j : już ich nie utrzyma w  
dom u, Służące tańczą, szaleją, biegną na 
w idow iska'iJ M arjónetki; małe nawet dzieci 
za pieniądze od rodziców na pierniczki i za­
bawki w zięte , kupują bębny, trąbki i pi­
szcza łk i,. i  niezgodnym dźwiękiem kaleczą 
uszy.

Ale największą uroczystością jest dzień  
instalacji Lorda Majora. Mięszkańce Małej 
B»ytanji mają tego urzędnika za najpotężniej­
szego z Mocarzy ziem i. Wspaniały jego po­
jazd całkiem pozłocony, z sześciokonnym za­
przęgiem jest w ich mniemaniu najw yższym  
szczeblem świetności ludzk iej; a orszak jego 
z Szeryfów i Aldermanów złożony najwię­
kszą w świecie okazałością. Z jaką dumą pa­
miętają o tem iż nawet Król nie śmie wtejśćdo'



s t o l i c y  a iezap u k ąw szy .  wprzód do b ram y  Tem -
r-pla Bar ( i )  j  nie z a p y ta w s z y  się o pozwple- 
n ie  L o r d a  M ajora . ( 2 ) G dyby tego n ieu cz y - '  
p i t . . .  w ie lk i  Bo<,e... nie można przew idzieć  co* ■=. 
b y  się s ta io .

P od  opieką tego w ielk iego  M ocarza , lad  
m ałej B ry ta n j i  zasypia  spokojnie.  T em pie  
B ar b ro n i  ją od w e w n ę t rz n y c h  n iep rzy jac ió ł ,  
a n a  p rz y p a d e k  obcej n a p a ś c i , dość L o rd o w i 
M ajorow i zamknąć się w w ieży  , zebrać w oj­
sko  i  zwołać sw oipb^m ięsożerców ,. (3)  ja mo- . 
ze śm iało  nielękać się całego św ia ta .

T a k  sama w sobie zam k n ię ta ,  do z w y ­
czajów i  p r z y w y k n ie ń  sw oich  p rzyw iązana  
znała B ry tan ja  d ługo  k w itn ę ła  i wśród  pow sze­
chnego w zniesien ia  zachow ała  naddziadów  
p ro s to tę .  Milo mi b y ło  spoglądać na nią j a k o '  
na  m iejsce u p rzy w ile jo w an e  k tó re  w  całej 
c z y s t o ś c i  przekazało  p raw d z iw e  zasady John  
B uljism u , za trzy m aw sz y  jako nasienie dla od­
now ien ia  ch a rak te ru  narodow ego k tó r y  z k a ­
żdym  dniem  bardz ie j  się w y rad za  i  nakon iec  
zn ik n ie  zupe łn ie .

( Koniec. )

( , )  W ielka b ra m a  , oddzielająca ok ręg  s to l i ­
cy od W estm in s te ru .

( 2) Gdy podczas uroczystośc i  K ról s tą je  p rzed  
bram ą Tem ple  B a r ,  jeden z jego orsza­
k u  puka w bramę i  na zapytanie: ,,JLto 
tam . “  — odpowiada. — „N a j ja śn ie js zy  
P a n .  cbce w idzieć  dobre  swoje miasto 
,L o n d y n .“  Naówezas o tw iera  się b r a m a , ,  
a I ,ó rd  M ajor p rz y jm u je  Króla.

(3 j  P o  A n g ie lsk u :  B e a f - e a t e r s .  T ak  
przez pośm iew isko n az y  wa ją Oficjalistó w 
.policy jnych  L o rd a  M ajora. ' t

rA N E G B  O T A.

M a łż e ń s tw o  n a  prędce czyli 
M a łż o n k o w ie  ź le  d o b ra n i ,

F ry d e r y k  ,K ró l ,P ru sk i  m iał.szczególniej­
szą pass ją zaciągania do wojska łudzi w ielko­
ści nadzw yczajnej. Raz g d y  sam  konno  ob­
jeżdżał okolięe Poczdam u , u jrza ł  młodą w ie ­
śniaczkę pracującą w ogrodzie; m iała p rzesz ło  
s ie d m s tó p  wysokości. U radow any  z tak  szczę­
śliwego o d k ry c ia  K ró l pow zią ł n a ty c h m ia s t  
m y ś l ,  zaprow adzen ia  i  uw ieczn ien ia  w pań­
s tw a c h  sw oich pokolenia  o lb rzym ów . W  ty m  
celu zsiadł z k o n ia ,  a u  ta j i wszy sw oję  im ie  
w szed ł w rozmow ę z młodą -wieśniaczką. Z 
z ach w y cen iem  dow iedzia ł  się iż n iia ła .dopie- 
ro d z iew ię tn a s ty  ro k  i że jeszcze  niema m ę ­
ża. N a ty c h m ia s t  nap isa ł  o łó w k iem  następu­
jące s łow a do P u łk o w n ik a  G/wardji Króle­
w skie j:  , ,O kazic ie lkę  niniejszego h ile tu  oże­
nisz n a ty ch m ias t  z p ie rw szy m  G renad jerem  
G wardji.  Ghcę ab y  to  m ałżeństw o zaraz  się  
o d b y ło .. .  Będziesz odpow iedzia lny  za uskjuu- 
tecznien ie  niniejszego rozkazu . Najw iększy 
zw łoka  śc iągnęłaby  na ciebie mój g n i e w / 4 
, ,Idź  — rzecze K ró l  do m łodej w ieśn iaczk i ,  
odnieś  ten  b ile t P u łk o w n ik o w i G w ardji  K ró ­
lew sk ie j .  Za odn iesien ie  tego l is tu  o trzy m asz  
nagrodę Za któi-ą bardzo m i w dzięczną bę­
d z i e s z / 4

Mocno p rzek o n an y  iż up rag n io n e  przep 
niego m ałżeństw o w kró tce  p rzy jd z ie  do s k u ­
tk u  Monarcha wdał .sśfg w dalszą drogę. Ale



m łoda dziew czyna czy i e  poim ała K ró la , czy 
że lękała się ja k ie j  swawoli, czy wreście  p rzez  
skrom ność , wolała  podzielić s ię  zy sk iem  z 
odniesienia tego b iletu  niż go odnieść sama. 
Poszła  czeruprędzej do s ta re j  sąs iadki już od 
n iepam ię tnych  czasów o w u o w ia ie j ,  bardzo 
chorow ite j  i  g a r b a t e j , a w ym aw ia jąc  się p il­
ną  ro b o tą  p rosiła  o w yręczen ie  w t y m  ras ie .  
S ta ra  w d o w a , w y b ra ła  się n a ty ch m ias t  , a 
p rz y b y w s z y  do P o czd am u , oddała b ilet Puł­
k o w n ik o w i  G w ard ji ,  T en  mocno -zdziwiony 
k i lk a  razy  czy ta ł  i odczy tyw ał l i s t ,  wahał 
się d łu g o ,  nakon iec  dom yślił  s ię ,  iż K ró l ,  
m u s ia ł  mieć bardzo ważne pow ody k ied y  tak 
ostro  chc ia ł u k a rać  na jw yższego  z sw oich  gre- 
nad jerów  , k tó rem u  kaza ł n a ty ch m ias t  s tanąć  
p rz ed  sobą i  p rzeczy ta ł  mu ro z k az  K rólew ski.  
D arem nie n ieszczęśliwy G renadjer k lęk a łp rzed  
P u łk o w n ik ie m  , i z a k lin a ł  s i ę , iż  w nicze'm 
n ie  obraz ił  K ró la  , ro zk az  b y ł  w y ra ź n y ,  t r z e - : 
ba by ło  być  pos łusznym . P u łk o w n ik  posłał 
n a ty c h m ia s t  po K apelana, p o trze b n y ch  świad­
k ó w  i to  kom iczne m ałżeństw o  o d b y ło  się 
zaraz z w ie lk im  n ieu k o n te n to w a n ie m  Grena- 
d je ra  p rzek linajcego  i swoje nieszczęście i sta- 
r ą ,  garba tą  babę k tó rą  mu za żonę narzucano. 
Ale żona jego b łogosław iła  dobroć Króla ma­
jącego ty le  s ta ra n ia  o n ieszczęśliw ych wdo­
w ach .

Po  p o w ro c ie  z p rzechadzk i  K ról kazał 
now ą parę s taw ić  p rzed  sobą ; jakżeż by t  zdzi­
w io n y ,  gdy zamiast m ło d e j ,  p ięknej i w y so ­
k ie j  w ieśn iaczk i ,  u jrza ł  s t a r ą ,  schorzałą i 
s zk a rad n ą  babę. Z ła ja ł  zaraz P u łk o w n ik a ;  
ale ten  ła tw o  u sp raw ied liw ił  się przed K ró­

l e m ,  okazu jąc w łasno ręczny  rozkaz jego. Sta. 
ra baba ze sw o je j  s t r o n y  uniew inniła  się  o- 
św iadczając iż m łodą  w ieśn iaczk a ,  poleciła 
jej najw iększą ta jem n icę ,  i  że kazała jej O- 
św tadczyć P u łk o w n ik o w i  iż ten  l i s t  oddano 
jej samej. K ró l tą p rzygodą  bardzo b y t  zm ar­
tw iony , ale G renad jer  jeszcze bardz ie j .  Da­
rem nie  p ro s i ł  Króla a b y  kaza ł zn iw eczy ć  je­
go ś luby . K ró l żałował go, nagrodził  go ho j- 
n i e ; ale m usiał zostać p rz y  żonie. T y m  spo­
sobem P ru s y  zo s ta ły  pozbaw ione pokolenia 
o lb rzy m ó w .

O  D E  Z W  A 

d o

P R E N U M E R A T O R O W  P A M IĘ T N IK A  
i  WANDY.

W y d a w ca  W a n d y  i  P am ią tn ika  Zagrani- 
cznego pom imo najszczerszej chęci wczesne­
go uiszczenia się P ren u m er  to ro m  sw oim  z 
caciągnionego d łu g u ,  dotąd usku teczn ić  ży ­
czenia swego n i e b y t  w s tan ie .  Różne p rz e ­
szk o d y ,  a nakoniec dw u miesięczna ciężka ch o ­
roba na zgniłą gorączkę , nie dozw oliły  m u d o ­
pełnić  obow iązku  na siebie p rzy  ję tego ; w ie ż e  
nadużył c ierp liw ośc i C zy te ln ików , ale n ie c h  
będzie jego w ym ów ką że to uczynił  m imow ol­
n ie .  Dziś p rzesy ła jąc  dopełn ien ie  do W andy  
i P a m ię tn ik a ,  i  p rzes ta jąc  już być  t y c h  pism  
W y d a w c ą ,  uprasza ła sk aw y ch  C zy te ln ików  
o przebaczenie jeżeli w czein nie mógł zadość 
uczynić ich  oczekiw aniu . Składa przy te rn  
najczulsze podziękow anie za cierp liw ość i de­
lika tność  C z y te ln ik ó w , k tóra by ła  mu pra­
wdziwą nagrodą za p ięcioletn ie  usiłowania w 
zawodzie W ydaw cy  pisma publicznego.

Bruno H rabia K iciński,  

Koniec T om u Di agi eg o i Ostatniego,


